BAJKI LOGOPEDYCIZNE



STWORLZY+LYSMY TE BAJKI, PONIEWAZ CHCIALYSMY,
ABY NAUKA TRUDNIEJSZYCH SEOW | GEOSEK STAEA
SIE NIE TYLKO SKUTECZNA, ALE PRZEDE WSZYSTKIM
PRZYJEMNA | PEENA RADOSCI.

WIEMY, ZE CWICZENIE WYMOWY BYWA WYZWANIEM |
WYMAGA CIERPLIWOSCI ORAZ SYSTEMATYCZNOSCI.
WIERZYMY JEDNAK, ZE POPRZEZ WSPOLNE CZYTANIE,
ZABAWE | ROZMOWE MOZNA ZAMIENIC TEN CZAS W
PIEKNA PRZYGODE, KTORA ZBLIZA RODZICOW |
DZIECI.

MAMY NADZIEJE, ZE BOHATEROWIE TYCH OPOWIESCI
WYWOLAJA USMIECH, ROZBUDZA WYOBRAZNIE |
SPRAWIA, ZE KAZDY KOLEJNY KROK W NAUCE BEDZIE
EATWIEJSZY. NIECH TE BAJKI STANA SIE INSPIRACJA
DO WSPOLNEGO ODKRYWANIA SWIATA StOW,
DIWIEKOW | PIEKNEJ MOWY.

ZYCZYMY WIELU RADOSNYCH CHWIL PODCZAS

CZYTANIA ORAZ POWODZENIA W KAZDEJ JEZYKOWE)J
PRZYGODIIE!

Justyna Paulina




RRRYCERZ RYS |
SMOK RRRROSLINNY

W PEWNYM ZIELONYM KROLESTWIE MIESZKAt MALY RYS, KTORY
BARDZO CHCIAt ZOSTAC RYCERZEM.
CODZIENNIE CWICZYt: MARSZ, PODSKOKI | MACHANIE MIECZEM
Z PATYKA.
TYLKO JEDNA RZECZ MU NIE WYCHODZItA, NIE POTRAFIE
DOBRZE WYMOWIC GtOSKI R.
ZAMIAST , RYCERZ RYS”, MOWIt , LYCELS LYS".
| BARDZO SIE TEGO WSTYDIZIt.
- NIE MOGE BYC RYCERZEM, JESLI NIE UMIEM RYCZEC JAK
RYCERZ! - POMYSLAEL.

PEWNEGO DNIA W LESIE POJAWIL SIE SMOK RRRROSLINNY. NIE
ZIAL OGNIEM, TYLKO... RRROSNAL! WSZEDZIE, GDZIE STANAL,
WYRASTALY PEDY | LISCIE.

ALE KIEDY SIE DENERWOWAL, WSZYSTKO PLATALO SIE | WIEDLO.
- RRRRATUJ! - ZAWARCZAL SMOK. - MOJE PNACZA SIE
POPLATALY!

RYS SIE PRZESTRASZYt. SERCE BItO MU JAK BEBENEK.

ALE PRZYPOMNIAL SOBIE SLOWA STAREGO RYCERZA: ,,ODWAGA
TO NIE BRAK STRACHU, TYLKO ROBIENIE TEGO, CO TRZEBA,
MIMO ZE SIE BOISZ."




WZIAt WIEC GEEBOKI ODDECH.
- R-R-R... RATUJE! - ZAWO«AL.
SMOK USMIECHNAL SIE:
- RRRR! PIEKNE R, MALY RYCERZU! POMOZ MI ROZPLATAC
KORZENIE.

RAZEM MOWILI, ROZCIAGAJAC DZIWIEK:
.RRRR-RRR-RRRROZPLATAJ SIE!"
.RRRR-RRR-RRRROSNIJ ZNOW!"

Z KAZDYM ,R" LISCIE SIE PROSTOWALY, A SMOK ZNOW
BYt SPOKOJNY.
NA KONIEC SMOK POWIEDZIAt:
- MASZ ODWAGE | SERCE RYCERZA, RYSIU RRRR -
RYCERSKIE R MASZ JUZ W SOBIE!
RYS USMIECHNAEL SIE SZEROKO.
IAt, ZE ODWAGA TO NIE BRAK STRACHU, ALE
JEGO PRZEZWYCIEZENIE.
| ZE KAZDE ,,R” BRZMI NAJPIEKNIEJ, GDY WYPOWIADA SIE
JE Z SERCA




CIOTKA SZCZOTKA |
SZUMIACE SLOWA

W SZELESZCZYNOWIE, W MAEYM DOMKU PRZY LESIE,
MIESZKALA CIOTKA SZCZOTKA.
MIAELA DEUGIE WEOSY JAK DRUCIKI, UBRANIE Z PIOREK |
BUTY, KTORE ROBILY SZUR, SZUR PRZY KAZDYM KROKU.
CODZIENNIE RANO ZAMIATALA PODWORKO, SPIEWAJAC:
- SZUR, SZUR, SZURU-SZ! CZYSTO TU, JAK W BAJCE JU1!
DZIECI Z MIASTECZKA CZESTO SIE Z NIEJ SMIALY:

- PATRZCIE! IDZIE CIOTKA SZCZOTKA! SZUR, SZUR, SZUR!
A CIOTKA TYLKO SIE USMIECHALA, CHOC CZASEM BY+O JEJ
TROCHE PRZYKRO.

PEWNEGO DNIA NAD MIASTECZKIEM PRZESZEDt WIELKI
SZUM - WIATR ZAWIAL TAK MOCNO, ZE WSZYSTKO
POKRYLO SIE KURZEM | LISCMI!

NIKT NIE WIEDZIAt, CO ROBIC.




TYLKO CIOTKA SZCZOTKA WZIEEA SWOJA WIELKA, SZELESZCZACA
MIOTLE | ZAWOLAELA:

- SZUR, SZUR, SZURRR! CZAS NA PORZADNE SPRZATANIE!

ZAMIATALA Z TAKIM RYTMEM, ZE WIATR AZ PRZYSTANAL Z ZACHWYTU.
DZIECI TEZ ZACZELY POMAGAC:
- SZUR, SZUR, SZURU-SZ! SZURU-SZ, SZURU-SZ!
A CALE MIASTECZKO ZNOW STALO SIE CZYSTE | PACHNACE.
- CIOTKO SZCZOTKO, JESTES WSPANIALA! - WOLALY DZIECI.
- A MY MYSLELISMY, ZE TO SMIESZNE TAK ,,SZUR, SZUR” CHODZIC.
CIOTKA TYLKO SIE USMIECHNELA | POWIEDZIAtA:
- NIE WARTO MARTWIC SIE TYM, CO MOWIA INNI. LEPIEJ SZCZERZE
ROBIC TO, CO SIE KOCHA.
| ODTAD W SZELESZCZYNOWIE KAZDE DZIECKO ZNAtO PIOSENKE
CIOTKI SZCZOTKI:

qu\owan\ca
SZUv, S2Uv, SZUNU-5Z,
Niech sie wavtwi kuez!
KYo yest solba - ten wa blask,
Niech sie 52umewm wiesie w Swiat



CZARODZIEJ CZARUS |
CZARNE CHMURY

W MALEJ CHATCE NA SKRAJU CZARODIZIEJSKIEGO LASU
MIESZKAt MEtODY CZARODZIEJ O IMIENIU CZARUS. MIAL
CZARODZIEJSKA CZAPKE, BEYSZCZACA ROZDZIKE | OGROMNE
SERCE. BYt BARDZO CIEKAWY SWIATA | UWIELBIAL UCZYC SIE
NOWYCH ZAKLEC.

BYt JEDNAK PEWIEN KEOPOT.

KIEDY CZARUS SIE ZEOSCIt, NAD JEGO GEOWA POJAWIALY
SIE WIELKIE CZARNE CHMURY. ZACZYNALY CICHO MRUCZEC: -
CZSZSZ.. CISISI..

IM WIEKSZA BYtA Z£tOSC CZARUSIA, TYM CIEMNIEJSZE
ROBItY SIE CHMURY. ZASEANIALY SEONCE, A Z NIEBA SPADAtL
DROBNY DESZCZ.

PEWNEGO DNIA CZARUS PROBOWAE WYCZAROWAC
ZACZAROWANA SKRZYNIE PEENA CIASTECZEK.

- CZARY-MARY, CZARY-HOP! - ZAWOLAL.

ZAMIAST SKRZYNI POJAWIEA SIE... CZKAJACA CZAPLA W
CZERWONYCH KALOSZACH.

- CZK! CZK! CZK! - ZASKRZECZAEA.




CZARUS TUPNAL NOGA.
- TO NIESPRAWIEDLIWE!
NAD JEGO GEOWA NATYCHMIAST POJAWILA SIE WIELKA CZARNA CHMURA.
- CZSZSZ.. CISISI..
WTEDY PRZYLECIAtA MADRA CZECZOTKA.
CZARUSIU - POWIEDZIAtA tAGODNIE - ZtOSC JEST POTRZEBNA. MOWI NAM, ZE COS JEST
DLA NAS WAZNE. ALE NIE POZWOL, ABY CZARNE CHMURY KIEROWALY TWOJA MAGIA.
- A CO MAM ZROBIC? - ZAPYTAL CZARUS.
- NAJPIERW ZATRZYMAJ SIE. WEZ SPOKOJNY ODDECH. POTEM WYPOWIEDZ SPOKOJNIE
SWOJE ,CZ".
CZARUS ZAMKNAL OCZY.
POWOLI NABRAL POWIETRIZA.
- CZZZZ.. CZ.. CZ.. CZARUJE SPOKOJNIE..
CHMURA ZROBItA SIE TROCHE JASNIEJSZA.
- JESZCZE RAZ - ZACHECIEA CZECZOTKA.
- CZ.. CZ.. CZUJE ZtOSC, ALE POTRAFIE JA OSWOIC.
CZARNA CHMURA ZACZELA SIE ROZPEYWAC.
NA NIEBIE ZNOW POJAWILO SIE CIEPLE SEONCE.
CZARUS USMIECHNAL SIE | JESZCZE RAZ SPROBOWAL ZAKLECIA.
- CZARY-MARY, CZARY-HOP!
TYM RAZEM NA STOLE POJAWILA SIE PIEKNA SKRZYNIA PEENA PACHNACYCH CIASTECZEK.
- UDALO SIE! - ZAWOLAL.
OD TEGO DNIA CZARUS WIEDZIAL, ZE KAZDY CZASEM SIE Z£tOSCIl. NAJWAZNIEJSZE JEST
JEDNAK TO, ABY NAJPIERW USPOKOIC SWOJE SERCE, A DOPIERO POTEM DIZIALAC.
BO NAJWIEKSZA CZARODZIEJSKA MOCA NIE SA ZAKLECIA, LECZ UMIEJETNOSC PANOWANIA
NAD WEASNYMI EMOCJAMI.

R\,W\OWGV\\(O
Czavué czavuje caily
Czavwne chwmuvy tracq blask.
Czavy, czavy - czavy, hog!
Sgoko) wmowi 2406ci: Stop!
Czagka, czagla, czavna woc,
Dobvre Sevce wma Swqg woc!

czas,




LOEW ZAN |
ZOLTE ZONKILE

NA SKRAJU ZIELONEJ tAKI MIESZKAL
MALY ZOtW O IMIENIU ZAN. MIAL
PIEKNA, BEYSZCZACA SKORUPE | ZAWSLZE
CHODZIt BARDZO POWOLIL.

- DLACZEGO JESTES TAKI WOLNY? -
PYTALY GO CZASEM ZWIERZETA.

- BO KAZDY MA SWOJE TEMPO -
ODPOWIADAL Z USMIECHEM ZAN.
CHOC STARAEL SIE NIE PRZEJMOWAC,
CZASAMI BYLO MU PRZYKRO.
WYDAWALO MU SIE, ZE NIGDY NIE

ZDAZY TAM, GDZIE INNI. .
PEWNEGO WIOSENNEGO PORANKA ZAN
ZAUWAZYLE MALY OGRODEK. ROStY W

NIM ZIELONE LISTKI.
- TO BEDA ZOLTE ZONKILE -
POWIEDZIALA ZYCZLIWA ZABA. - ALE
~ POTRZEBA DUZO CIERPLIWOSCI.
ZAN BARDZO CHCIAL ZOBACZYC KWIATY
OD RAZU.




| W/

NASTEPNEGO DNIA PRZYSZEDtE DO OGRODKA.
- JESZCZE NIE..
KOLEJNEGO DNIA ZNOW ZAJRZAE.
- NADAL NIE..
- OCH, DLACZEGO ONE NIE ROSNA SZYBCIEJ? - WESTCHNAE.
MADRA ZABA USMIECHNELA SIE | POWIEDZIALA:

- ZADNA PIEKNA RZECZ NIE DZIEJE SIE OD RAZU. ZONKILE
POTRZEBUJA StONCA, DESZCZU | CZASU. TAK SAMO JEST Z
NAUKA, ODWAGA | MARZENIAMI.

ZAN USIADE PRZY GRZADCE.

CODZIENNIE PODLEWAE ROSLINY | CICHO POWTARIZAEL:

- 1771.. ZOLTE ZONKILE, ROSNIJCIE SPOKOJNIE.

MIJALY DNI.

PEWNEGO RANKA WYDARZY£O SIE COS NIEZWYKLEGO.

NA ZIELONYCH tODYGACH ROZKWITLY PRZEPIEKNE, ZOLTE
ZONKILE. CAEA tAKA ROZJASNIEA SIE ICH ZEOCISTYM KOLOREM.
- JAKIE SA PIEKNE! - ZAWOLAL ZAN.

- WIDZISZ? - USMIECHNELA SIE ZABA. - CIERPLIWOSC TO
NIEZWYKEA SIEA. KTO POTRAFI SPOKOJNIE CZEKAC | WYTRWALE
PRACOWAC, TEN DOCZEKA SIE NAJPIEKNIEJSZYCH CHWIL.
ZAN SPOJRZAL NA KWIATY | POCZUt WIELKA RADOSC.

OD TEGO DNIA JUZ NIGDY NIE MARTWIE SIE, ZE JEST
WOLNIEJSZY OD INNYCH. WIEDZIAt, ZE KAZDY ROZWIJA SIE WE
WEASNYM TEMPIE, A NAJPIEKNIEJSZE RZECZY POTRZEBUJA
CZASU.

. ~ kywmowanka
2oAwW Zaw 2Zwawo, chol Qowoli,
26ite 2onkile bavdzo woli.

Zé\#\‘ kwiatek, 2oity dziew,
Cieveliwo5¢ zZwienia Swiat jak Sew.
Zyczliwe Sevce, zyczliwy 3e9+,

To wajywigkszy w 2yciv Skavb i s5zczgbcie tez.



DZIECIOL DYZIO
| UWAZNY WZROK

W SAMYM SRODKU DUZEGO LASU MIESZKAL
DZIECIOt O IMIENIU DYZIO. MIAL
CZERWONY CZUBEK, MOCNY DZIOB |
BARDZO LUBIt ODKRYWAC NOWE MIEJSCA.
JEDNAK DYZIO ZAWSZE SIE SPIESZYk.
LATAL Z GAEEZI NA GALAZ, STUKAE W
DRZEWA | ROZGLADAL SIE NA WSZYSTKIE
STRONY NARAZ.

- DZIU, DZIU, DZIU! MUSZE ZOBACZYC
WSZYSTKO! - WOLAL.

PRZEZ POSPIECH CZESTO NIE ZAUWAZAL
TEGO, CO NAJWAINIEJSZE.
PEWNEGO DNIA WYBRAL SIE NA SPACER Z
MADRA SOWKA DOBROSIA.




- DYZIO - POWIEDZIALA - DZIS POBAWIMY SIE W UWAZNYCH ODKRYWCOW.
- A CO TO INACZY? - ZAPYTAL DZIECIOE.
- TO INACZY, ZE ZATRZYMAMY SIE | BEDZIEMY PATRZEC BARDZO UWAIZNIE.
USIEDLI POD DUZYM DEBEM.
- POWIEDZ MI, CO WIDZISZ - POPROSItA SOWKA.
DYZIO ROZEJRZAL SIE SPOKOJNIE.
- WIDZE DWA DEBY.
- A JESZICZE?
- WIDZE DUZE PAPROCIE.
- JESZCZE?
DYZIO PRZYJRZAL SIE DOKEADNIEJ.
- O! NA LISCIU SIEDZI BIEDRONKA.
PO CHWILI ZAUWAZY: MALEGO MOTYLA.
POTEM DOSTRZEGt KROPLE ROSY BLYSZCZACE JAK DIAMENTY.
- NIGDY WCZESNIEJ TEGO NIE WIDZIALEM! - ZDZIWIL SIE.
- BO WCZESNIEJ PATRZYLES SZYBKO - USMIECHNELA SIE DOBROSIA. - DZISIAJ
PATRZYSZ UWAINIE.
DYZIO ZAMKNAt OCZY | WZIAt GEEBOKI ODDECH.
POTEM ZNOW SPOJRZAL PRZED SIEBIE.
LAS WYDAWAL SIE SPOKOJNIEJSZY, PIEKNIEJSZY | PELEN NIEZWYKEYCH
DROBIAZGOW.
- TERAZ ROZUMIEM - POWIEDZIAt. - KIEDY SIE NIE SPIESZE, WIDZE DUZO
WIECEJ.

OD TEGO DNIA DYZIO CODZIENNIE ZATRZYMYWAL SIE CHOC NA CHWILE.
PATRZYE NA DRZEWA, SEUCHAL SPIEWU PTAKOW | CIESZYE SIE KAZDA CHWILA.
BO ODKRY%, ZE NAJWIEKSZE CUDA CZESTO UKRYWAJA SIE W NAJMNIEJSZYCH

SZICZEGOLACH.

Rymowanka
0ziv, 42w, dziv - otuk, stuk, stuk,
Oyzio gatvzy: buk i krzak.
0216 a\os‘wzo_cﬁa kazdy kwiat,
Uwazno5ciq goznaje Swiat.
Gdy %ie zatvzywmasz chot wa chwile,
Lobaczysz wokol cudow tyle!



SOWA SABINKA | SREBRNE SKRZYDtA

W STARYM LESIE, W DZIUPLI WIELKIEGO DEBU,
MIESZKAEA MAEA SOWKA O IMIENIU SABINKA. MIALA
MIEKKIE, SREBRZYSTE SKRZYDtA | WIELKIE, MADRE
OCZY.

BYtA BARDZO DOBRA, SERDECZNA | ZAWSZE CHETNIE
POMAGAEA INNYM. TYLKO W JEDNA RZECZ NIE
WIERZYEA...

- JA CHYBA NIC NIE POTRAFIE - MOWIEA CICHUTKO.
KIEDY INNE SOWY ODWAZNIE SZYBOWALY MIEDZY
DRZEWAMI, SABINKA ZOSTAWALA NA GAEEZI
~ A JESLI SPADNE? - A JESLI MI SIE NIE UDA? - A JESLI
WSZYSCY BEDA SIE SMIAC?

PEWNEGO WIECZORU MADRA SOWA SARA ZAPROSIEA
SABINKE NA SPACER SREBRNYCH SKRZYDEt.

— NIE MUSISZ LATAC NAJWYZEJ - POWIEDZIAEA. -
WYSTARCZY, ZE ZROBISZ PIERWSZY KROK.
SABINKA SPOJRZAtA W ROZGWIEZDZONE NIEBO.
SERCE BItO JEJ BARDZO SZYBKO.

WZIELA SPOKOJNY ODDECH.
ROZtOZY+LA SREBRNE SKRZYDEA.
~ §SS... SPROBUJE... - SZEPNEEA.
DELIKATNIE ODBIEA SIE OD GALEZI.



PRZEZ CHWILE SZYBOWALA NISKO NAD LESNA
SCIEZKA.
- UDALO SIE! - ZAWOLALEA Z RADOSCIA.

- WIDZISZ? - USMIECHNELA SIE SARA. - ODWAGA
NIE POLEGA NA TYM, ZE SIE NIE BOISZ. ODWAGA
TO PROBOWANIE, NAWET KIEDY TROCHE SIE
BOISZ.

SABINKA NABRALA ODWAGI.
POLECIALA JESZCZE RAL.
| JESZCZE RAL.

Z KAZDYM LOTEM CZUtA SIE PEWNIEJ.

JEJ SREBRNE SKRZYD:A BEYSZCZALY W SWIETLE
KSIEZYCA, A W SERCU ROStA WIARA WE WLASNE
MOZLIWOSCI.

OD TEJ PORY SABINKA NIE POROWNYWALA SIE Z
INNYMI SOWAMI.

WIEDZIAEA, ZE KAZDY UCZY SIE WE WEASNYM
TEMPIE.

NAJWAZNIEJSZE JEST UWIERZYC W SIEBIE | ZROBIC
PIERWSZY KROK.

BO NAJWIEKSZA SItA MIESZKA W SERCU KAZDEGO
Z NAS.

K\‘W\Owan\ia
Sowa Sabinka Skevzydia wa,
Seebvrany blask go wiebie Ana.
qu\ouj Swmialo, Sevce wie),
W Swoje Sy zawsze wievz.
Skezydia voSna 2 kazdyw dwniewm,
Gdy uwierzysz w Siebie, Sgelni Sie kazdy sew!



NAD BLEKITNYM JEZIOREM, WSROD TRZCIN | ZIELONYCH KRZAKOW, |
MIESZKALA CZAPLA O IMIENIU CECYLIA. MIAtA DtUGIE NOGI,
SNIEZNOBIALE PIORA | BARDZO DOBRE SERCE.

CECYLIA KAZDEGO RANKA SPACEROWALA NAD WODA | PODZIWIAEA
SWOJE PIEKNE JEZIORO.

- JAK CUDOWNIE TU JEST! - MOWItA. - CZYSTA WODA, CICHE FALE |
KOLOROWE RYBKI.

PEWNEGO DNIA ZAUWAZYEA JEDNAK COS NIEZWYKEEGO.

NA BRZEGU LEZALY PAPIERKI, STARE BUTELKI | ROZNE SMIECI.

- OJEJ... KTO ZROBIt TAKI BALAGAN? - ZASMUCIEA SIE CECYLIA.
RYBKI SCHOWALY SIE POD KAMIENIAMI, A MALE ZABKI NIE CHCIALY RI&
WYCHODIZIC Z WODY.
CZAPLA POSTANOWItA COS ZROBIC.



- JEZIORO JEST NASZYM WSPOLNYM DOMEM. TRZEBA O NIE
DBAC.
ZAWOLALA SWOICH PRZYJACIOL: KACZKE CELINKE, BOBRA
CYRYLA | MALEGO CIELACZKA CYPKA.
- CZY POMOZECIE Ml OCZYSCIC JEZIORO?
- OCZYWISCIE! - ODPOWIEDZIELI.
WSZYSCY ZABRALI SIE DO PRACY.

CECYLIA CIERPLIWIE ZBIERALA PAPIERKI. CELINKA PRZENOSItA
MALE SMIECI. CYRYL NAPRAWIt NADBRZEZNA TAME. CYPEK
PRZYNIOSt KOSZYCZEK NA ODPADY.

PO KILKU GODZINACH JEZIORO ZNOW BY£O CZYSTE | PIEKNE.
WODA BEYSZCZALA W SEONCU, RYBKI WROCILY DO
PLYWANIA, A ZABKI ZACZELY RADOSNIE KUMKAC.

- CECYLIO, JESTES WSPANIALA! - POWIEDZIALY ZWIERZETA.
CZAPLA USMIECHNEEA SIE.

- KAZDY MOZE ZROBIC COS DOBREGO. NAWET MALY GEST
MOZE ZMIENIC BARDZO WIELE.

OD TEGO DNIA WSZYSCY MIESZKANCY LASU PAMIETALI, ZE
PRZYRODA JEST ICH DOMEM | TRZEBA JA SIANOWAC.

BO CZYSTE JEZIORO TO SZCZESLIWE JEZIORO.

Kymowanka
Czagla Cecylia cicho kvoczy,
CZ\,Q\'Q ;)QZ'\owo cieszy oczy.
Czysta woda, czysty \orzeﬁ,
Voay o pvzyrode kazdy dziew.
Cudny Swiat, cudowny czas,
Czysta Ziewia wola nad!



Zebra Zuzia i1 Zgubiony
Zegarek

NA ZIELONEJ £ACE, NIEDALEKO ZACZAROWANEGO
ZAGAJNIKA, MIESZKAEA ZEBRA O IMIENIU ZUZIA.
MIAtA PIEKNE CZARNO-BIALE PASKI, ZEOTE SERCE |
ZAWSZE STARALA SIE POMAGAC INNYM.

ZUZIA BARDZO LUBItA PORZADEK.
KAZDEGO RANKA ZAPISYWALA SWOJE ZADANIA: -
ZEBRAC ZIOtA DLA BABCI, - ZANUCIC PIOSENKE PRZY
ZACHODZIE SEONCA, - ZROBIC ZAPASY NA ZIME.
PEWNEGO DNIA, SPACERUJAC SCIEZKA PRZEZ LAS,
ZAUWAZYEA COS BLYSZCZACEGO WSROD ZIELONEJ
TRAWY.

- OJEJ! CO TO TAKIEGO? - ZDZIWItA SIE.

TO BYL PIEKNY, Z£tOTY ZEGAREK.

ZUZIA WZIELA GO OSTROZNIE DO KOPYTKA.

- CIEKAWE, DO KOGO NALEZY TEN ZEGAREK? KTOS NA
PEWNO GO SZUKA.

PRZEZ CHWILE POMYSLAtA: ,MOGELABYM GO
ZATRZYMAC. JEST TAKI EADNY..."

ALE ZARAZ PRZYPOMNIALA SOBIE SEOWA MAMY: ,TO,
CO ZNAJDZIESZ, NIE ZAWSZE JEST TWOJE. UCZCIWOSC
POKAZUJE, JAKIE MASZ SERCE."




ZUZIA POSTANOWILA ODSZUKAC WEASCICIELA ZEGARKA.
POSZEA PRZEZ LAS | PYTALA:
- CZY KTOS ZGUBIt ZEGAREK? - CZY KTOS SZUKA ZtOTEGO
ZEGARKA?
NIKT SIE NIE ZGEASZAL.
NAGLE UStYSZALA CICHY GtOS:
- OJEJ.. MOJ ZEGAREK ZAGINAE..
TO BYEA ZAJECZYCA ZOSIA
- INALAZEAM GO! - ZAWOLALA ZUZIA.
ZAJECZYCA BARDZO SIE UCIESZYtLA.
- DZIEKUJE CI, ZUZIU! TEN ZEGAREK DOSTAtAM OD DZIADKA.
JEST DLA MNIE BARDZO WAINY.
ZUZIA USMIECHNELA SIE.
- CIESZE SIE, ZE MOGEAM POMOC.
OD TEGO DNIA WSZYSCY MIESZKANCY tAKI WIEDZIELI, ZE NA
ZUZIE ZAWSZE MOZINA LICcZYC.
BO PRAWDZIWA WARTOSC NIE KRYJE SIEW TYM, CO MOZINA
POSIADAC, ALE W TYM, JAKIM JEST SIE PRZYJACIELEM.

K\‘W\OWQV\\(Q
Zebva Zuzia 2\cie zna
T w uczciwobe dobvze gva.
Zﬂu\oa 2naleziona, to wielka vzecz,

Tvzeba gomoc, niezaoda grecz.

ZUZ2i0 2Z0WS2e Sevce wa,
Z dolovym Sevcew wiech Swiat

tvewal



DZDZOWNICA DZENIA | R
DZUNGLA MARZEN WIPRS

W OGRODZIE ZA STARYM DEBEM MIESZKAtA MALA -f‘(
DZDZOWNICA O IMIENIU DZENIA. BYEA MALUTKA, CICHUTKA
| BARDZO CIEKAWA SWIATA.

KAZDEGO DNIA PATRZYEA NA WYSOKIE DRZEWA |
KOLOROWE KWIATY.
~ ACH... CHCIALABYM KIEDYS ZOBACZYC PRAWDZIWA
DZUNGLE - MARZYEA.
INNE ZWIERZATKA SMIALY SIE CZASEM:
- DZENIU, JESTES TAKA MALA. JAK TY DOTRZESZ TAK
DALEKO?

DZENIA ROBIEA SIE SMUTNA, ALE NIE REZYGNOWAEA.
- KAZDE WIELKIE MARZENIE ZACZYNA SIE OD MALEGO
KROKU - POWTARZAtA SOBIE.

PEWNEGO RANKA ZNALAZEA STARA MAPE UKRYTA POD
LISCIEM.

NA MAPIE BY£O NAPISANE: ,DROGA DO DZUNGLI MARZEN
PROWADZI PRZEZ WYTRWALOSC, ODWAGE | WIARE W
SIEBIE.”

DZENIA POSTANOWItA SPROBOWAC.
WYRUSZYtA W DROGE.
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PO DRODZE SPOTKAtA MALEGO DZIECIOtA, KTORY
ZGUBIE SWOJA GAEAZKE DO BUDOWANIA GNIAZDA.
- POMOGE Cl JA ZNALEZC - POWIEDZIALA.
POTEM POMOGLA ZUKOWI PRZEJSC PRZEZ KALUZE.
KAZDE DOBRE UCZYNIENIE SPRAWIALO, ZE MAPA
ZACZYNALA SWIECIC CORAZ JASNIEJ.

W KONCU DZENIA DOTAREA DO NIEZWYKLEGO MIEJSCA.
PRZED NIA ROZCIAGAEA SIE PIEKNA DZUNGLA MARZEN.
ROSLY TAM OGROMNE DRZEWA, KWITLY KOLOROWE
KWIATY, A W POWIETRZU BYtO StYCHAC RADOSNE
DZIWIEKI ZWIERZAT.

— UDALO SIE! - ZAWOLALA DZENIA.

WTEDY POJAWItA SIE MADRA DZUNGLOWA PAPUGA.
- WIDZISZ? NIE LICZY SIE WIELKOSC. LICZY SIE SERCE,
WYTRWALOSC | CHEC DZIAEANIA.

DZENIA USMIECHNELA SIE SZEROKO.

OD TEGO DNIA WIEDZIALA, ZE NAWET NAJMNIEJSZE
STWORZENIE MOZE OSIAGNAC WIELKIE RZECZY.

BO MARZENIA SPEENIAJA SIE WTEDY, GDY KROK PO
KROKU IDZIEMY ZA NIMI.
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 CMA CELINKA |
CWIERKAJACY LAS

W GLEBI ZIELONEGO LASU, POD WIELKIM LISCIEM PAPROCI,
MIESZKAtA MAEA CMA O IMIENIU CELINKA. MIALA DELIKATNE
SKRZYDELKA, SREBRNE KROPECZKI NA SKRZYD:ACH |
BARDZO DOBRE SERCE.

CELINKA BARDZO LUBItA NOCNE SPACERY.

BYt JEDNAK JEDEN PROBLEM.

BARDZO SIE BAEA CIEMNOSCI.

- CO BEDZIE, JESLI ZABEADZE? - MARTWIEA SIE. - A JESLI NIE
ZNAJDE DROGI DO DOMU?

PEWNEGO WIECZORU W LESIE WYDARZYtO SIE COS$
NIEZWYKLEGO.

Z DALEKA BY+O StYCHAC:

- CWIR, CWIR! €WIR, CWIR!

TO MALE PTASZKI Z CWIERKAJACEGO LASU ZGUBILY DROGE
DO SWOJEGO GNIAZDA.

- MUSIMY WROCI¢ DO DOMU, ALE JEST JUZ CIEMNO -
POWIEDZIAL JEDEN Z NICH.

CELINKA SPOJRZALA NA CIEMNY LAS.

SERCE ZACZELO BIC JEJ SZYBCIEJ.




CHCIALA ODLECIEC | SCHOWAC SIE POD LISCIEM.
ALE PRZYPOMNIALA SOBIE StOWA SWOJEJ MAMY:
.ODWAGA NIE OZNACZA, ZE NIGDY SIE NIE BOISL.
ODWAGA TO ZROBIENIE CZEGOS WAZNEGO MIMO

STRACHU.”
CELINKA WZIEtA GEEBOKI ODDECH.

- C... C... CWICZE ODWAGE - SZEPNELA.
ROZEOZYEA SKRZYDEA | POLECIAEA PRZED SIEBIE.
SWIECIEA DELIKATNYM BLASKIEM, KTORY POMAGAL
PTASZKOM ZNALEZC DROGE.

PO CHWILI ZOBACZYLI SWOJE GNIAZDO. ,
- UDALO SIE! - ZAWOLALY PTASZKI. - CELINKO, JESTES
BARDZO ODWAZNA!
CMA USMIECHNELA SIE.
ZROZUMIALA, ZE STRACH MOZE SIE POJAWIC, ALE NIE
MUSI NIA RZADZIC.
OD TEGO DNIA CELINKA CORAZ SMIELEJ LATALA PO
LESIE.
A KIEDY KTOS BAt SIE ZROBIC PIERWSZY KROK, MOWIEA:
- SPROBUJ. MALA ODWAGA MOZE ZAPROWADIZIC CIE DO
WIELKICH RZECZY.

K\,‘\mowav\‘éa
Cma Celinka Ewiczy dmialobe,
Cwievka 106 i daje vadoSt.
Chot Sie boisz, Gqé\ouj Sawm,
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	Pięknie mówimy
	Justyna Paulina
	RRRYCERZ RYŚ I SMOK RRRROŚLINNY
	Wziął więc głęboki oddech. – R-r-r… ratuję! – zawołał. Smok uśmiechnął się: – Rrrr! Piękne R, mały rycerzu! Pomóż mi rozplątać korzenie. Razem mówili, rozciągając dźwięk: „Rrrr-rrr-rrrrozplątaj się!” „Rrrr-rrr-rrrrośnij znów!” Z każdym „r” liście się prostowały, a smok znów był spokojny. Na koniec smok powiedział: – Masz odwagę i serce rycerza, Rysiu Rrrr – rycerskie R masz już w sobie! Ryś uśmiechnął się szeroko. Teraz wiedział, że odwaga to nie brak strachu, ale jego przezwyciężenie. I że każde „R” brzmi najpiękniej, gdy wypowiada się je z serca
	Ciotka Szczotka i Szumiące Słowa
	Tylko Ciotka Szczotka wzięła swoją wielką, szeleszczącą miotłę i zawołała: – Szur, szur, szurrr! Czas na porządne sprzątanie! Zamiatała z takim rytmem, że wiatr aż przystanął z zachwytu. Dzieci też zaczęły pomagać: – Szur, szur, szuru-sz! Szuru-sz, szuru-sz! A całe miasteczko znów stało się czyste i pachnące. – Ciotko Szczotko, jesteś wspaniała! – wołały dzieci. – A my myśleliśmy, że to śmieszne tak „szur, szur” chodzić. Ciotka tylko się uśmiechnęła i powiedziała: – Nie warto martwić się tym, co mówią inni. Lepiej szczerze robić to, co się kocha. I odtąd w Szeleszczynowie każde dziecko znało piosenkę Ciotki Szczotki:
	Czarodziej Czaruś i Czarne Chmury
	Czaruś tupnął nogą. – To niesprawiedliwe! Nad jego głową natychmiast pojawiła się wielka czarna chmura. – Czszsz… Czszsz… Wtedy przyleciała mądra czeczotka. – Czarusiu – powiedziała łagodnie – złość jest potrzebna. Mówi nam, że coś jest dla nas ważne. Ale nie pozwól, aby czarne chmury kierowały twoją magią. – A co mam zrobić? – zapytał Czaruś. – Najpierw zatrzymaj się. Weź spokojny oddech. Potem wypowiedz spokojnie swoje „cz”. Czaruś zamknął oczy. Powoli nabrał powietrza. – Czzzz… Cz… Cz… Czaruję spokojnie… Chmura zrobiła się trochę jaśniejsza. – Jeszcze raz – zachęciła czeczotka. – Cz… Cz… Czuję złość, ale potrafię ją oswoić. Czarna chmura zaczęła się rozpływać. Na niebie znów pojawiło się ciepłe słońce. Czaruś uśmiechnął się i jeszcze raz spróbował zaklęcia. – Czary-mary, czary-hop! Tym razem na stole pojawiła się piękna skrzynia pełna pachnących ciasteczek. – Udało się! – zawołał. Od tego dnia Czaruś wiedział, że każdy czasem się złości. Najważniejsze jest jednak to, aby najpierw uspokoić swoje serce, a dopiero potem działać. Bo największą czarodziejską mocą nie są zaklęcia, lecz umiejętność panowania nad własnymi emocjami.
	Żółw Żan i Żółte Żonkile
	Następnego dnia przyszedł do ogródka. – Jeszcze nie… Kolejnego dnia znów zajrzał. – Nadal nie… – Och, dlaczego one nie rosną szybciej? – westchnął. Mądra żaba uśmiechnęła się i powiedziała: – Żadna piękna rzecz nie dzieje się od razu. Żonkile potrzebują słońca, deszczu i czasu. Tak samo jest z nauką, odwagą i marzeniami. Żan usiadł przy grządce. Codziennie podlewał rośliny i cicho powtarzał: – Żżż… Żółte żonkile, rośnijcie spokojnie. Mijały dni. Pewnego ranka wydarzyło się coś niezwykłego. Na zielonych łodygach rozkwitły przepiękne, żółte żonkile. Cała łąka rozjaśniła się ich złocistym kolorem. – Jakie są piękne! – zawołał Żan. – Widzisz? – uśmiechnęła się żaba. – Cierpliwość to niezwykła siła. Kto potrafi spokojnie czekać i wytrwale pracować, ten doczeka się najpiękniejszych chwil. Żan spojrzał na kwiaty i poczuł wielką radość. Od tego dnia już nigdy nie martwił się, że jest wolniejszy od innych. Wiedział, że każdy rozwija się we własnym tempie, a najpiękniejsze rzeczy potrzebują czasu.
	Dzięcioł Dyzio  i Uważny Wzrok
	– Dyzio – powiedziała – dziś pobawimy się w uważnych odkrywców. – A co to znaczy? – zapytał dzięcioł. – To znaczy, że zatrzymamy się i będziemy patrzeć bardzo uważnie. Usiedli pod dużym dębem. – Powiedz mi, co widzisz – poprosiła sówka. Dyzio rozejrzał się spokojnie. – Widzę dwa dęby. – A jeszcze? – Widzę duże paprocie. – Jeszcze? Dyzio przyjrzał się dokładniej. – O! Na liściu siedzi biedronka. Po chwili zauważył małego motyla. Potem dostrzegł krople rosy błyszczące jak diamenty. – Nigdy wcześniej tego nie widziałem! – zdziwił się. – Bo wcześniej patrzyłeś szybko – uśmiechnęła się Dobrosia. – Dzisiaj patrzysz uważnie. Dyzio zamknął oczy i wziął głęboki oddech. Potem znów spojrzał przed siebie. Las wydawał się spokojniejszy, piękniejszy i pełen niezwykłych drobiazgów. – Teraz rozumiem – powiedział. – Kiedy się nie spieszę, widzę dużo więcej. Od tego dnia Dyzio codziennie zatrzymywał się choć na chwilę. Patrzył na drzewa, słuchał śpiewu ptaków i cieszył się każdą chwilą. Bo odkrył, że największe cuda często ukrywają się w najmniejszych szczegółach.
	Sowa Sabinka i Srebrne Skrzydła
	Przez chwilę szybowała nisko nad leśną ścieżką. – Udało się! – zawołała z radością. – Widzisz? – uśmiechnęła się Sara. – Odwaga nie polega na tym, że się nie boisz. Odwaga to próbowanie, nawet kiedy trochę się boisz. Sabinka nabrała odwagi. Poleciała jeszcze raz. I jeszcze raz. Z każdym lotem czuła się pewniej. Jej srebrne skrzydła błyszczały w świetle księżyca, a w sercu rosła wiara we własne możliwości. Od tej pory Sabinka nie porównywała się z innymi sowami. Wiedziała, że każdy uczy się we własnym tempie. Najważniejsze jest uwierzyć w siebie i zrobić pierwszy krok. Bo największa siła mieszka w sercu każdego z nas.
	Czapla Cecylia i Czyste Jezioro
	– Jezioro jest naszym wspólnym domem. Trzeba o nie dbać. Zawołała swoich przyjaciół: kaczkę Celinkę, bobra Cyryla i małego cielaczka Cypka. – Czy pomożecie mi oczyścić jezioro? – Oczywiście! – odpowiedzieli. Wszyscy zabrali się do pracy. Cecylia cierpliwie zbierała papierki. Celinka przenosiła małe śmieci. Cyryl naprawił nadbrzeżną tamę. Cypek przyniósł koszyczek na odpady. Po kilku godzinach jezioro znów było czyste i piękne. Woda błyszczała w słońcu, rybki wróciły do pływania, a żabki zaczęły radośnie kumkać. – Cecylio, jesteś wspaniała! – powiedziały zwierzęta. Czapla uśmiechnęła się. – Każdy może zrobić coś dobrego. Nawet mały gest może zmienić bardzo wiele. Od tego dnia wszyscy mieszkańcy lasu pamiętali, że przyroda jest ich domem i trzeba ją szanować. Bo czyste jezioro to szczęśliwe jezioro.
	Zebra Zuzia i Zgubiony Zegarek
	Rymowanka Zebra Zuzia życie zna I w uczciwość dobrze gra. Zguba znaleziona,to wielka rzecz, Trzeba pomóc, niezgoda precz. Zuzia zawsze serce ma, Z dobrym sercem niech świat trwa!
	Dżdżownica Dżenia i Dżungla Marzeń
	Po drodze spotkała małego dzięcioła, który zgubił swoją gałązkę do budowania gniazda. – Pomogę ci ją znaleźć – powiedziała. Potem pomogła żukowi przejść przez kałużę. Każde dobre uczynienie sprawiało, że mapa zaczynała świecić coraz jaśniej. W końcu Dżenia dotarła do niezwykłego miejsca. Przed nią rozciągała się piękna Dżungla Marzeń. Rosły tam ogromne drzewa, kwitły kolorowe kwiaty, a w powietrzu było słychać radosne dźwięki zwierząt. – Udało się! – zawołała Dżenia. Wtedy pojawiła się mądra dżunglowa papuga. – Widzisz? Nie liczy się wielkość. Liczy się serce, wytrwałość i chęć działania. Dżenia uśmiechnęła się szeroko. Od tego dnia wiedziała, że nawet najmniejsze stworzenie może osiągnąć wielkie rzeczy. Bo marzenia spełniają się wtedy, gdy krok po kroku idziemy za nimi.
	Ćma Celinka i Ćwierkający Las
	Rymowanka Ćma Celinka ćwiczy śmiałość, Ćwierka las i daje radość. Choć się boisz, spóbuj sam, Odwagę znajdziesz tu i tam.

